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Dzieje narodu polskiego.

B o le s ła w  C h r o b r y .
(Ciijg dalszy).

Pokonanie Prusaków, zdobycie Gdfuńaka. — Zawojowanie 'po­
morzą. — Pliwim wypoczynku. — W ojna z Polabianaini.

Pomorzanie spodziewali się napadu Bolesława z tej 
strony, z której zwykle Polacy dostawali sic na Pomo­
rze, i w tę stronę skierowali swoje siły. Bardzo się po­
mylili. W tę stronę wysiał Bolesław tylko trochę wojska, 
które przyszło na granicę, ale nie myślało nawet w k ra ­
czać do ziemi pomorskiej. Sam z wielkiemi silami pu 
śeił się ku wschodowi i dążył ciągle w tym kierunku. 
Poganom nie mogło się to wjjglowie pomieścić, długo 
też naradzali się, co to ma znaczyć? N iek tórzy ,prze­
bąkiwali , że Bolesław przestraszył się ichy.j zostawi 
w spokoju Pomorze, a na Kuś uderzy. Ale temu nie 
bardzo ktoójchęial uwierzyć. Najlepiej podobało-., się 
wszystkim zdanie wróżbitów. Ci mówili, że ten pochód 
Bolesława udany. „Chce on nas od głównej, drogi od 
ciągnąć. Jeżeli puścimy się także ku wschodowi, w p  
dna do kraju ci, co na granicy stoją;; on także prędko 
wróci i za nimi wkroczy. Nie uda mu się fortel, zostań­
my na miejscu i czekajmy". Na tern stanęło, nie ruszali 
się z miejsca i czekali.

Mija dzień za dniem, a  Bolesława, jak  nie widać, 
tak nie widać. Nie sprawdzają  się jakoś przepowiednie 
wróżb.tów. Nagle wieść straszna biegnie od wschodu 
na zachód wzdłuż Pom orza: „Bolesław ciągnie na P ru­
saków, żeby ich zbió.j nie dać się im połączyć z nami. 
Jeżeli im do t< go Gdańsk weźmie, przeklną nas na 
wieki".

Wieść była praw d/iw a. Tylko w głupiej głowie 
wróżbitów mogła się wylądz myśl o jakim ś for,telu. Na 
tę wieść rzucili się Pomorzanie ku wschodowi na ratn 
nck Prusakom, ałę?za późno. Zn  późno spostrzegli się 
i Prusacy. Na obronę G dańska wyruszyła tylko licha 
garstka  wojsku, źle uzbrojonego. K o n u ea  polska spło­

szyła to, ja k  dzikie ptactwo, poczem Gdańsk jeszcze 
tego,nsamego dnia szturmem wzięto.

Za czasów Bolesława nie był on laki, ja k  dziś, 
ale już wtedy słynął z zamożnośu. Tutaj znjozdz.ili 
kupcy z całego świata: ze wschodu, zachodu, południa 
i północy. Jedni przywozili tu drogie niafer.ye, różue 
w'yroby ze złota, srebra i drogich kamieni, a kupowali 
bursz tyn ; drudzy dostawiali pięknych, rycerskich l te > -  
jów i broni, a zabierali polskie zboże, które tu galara 
mi spławiano, polskie płótna mocne i trwale, skóry w d ­

rożę',/ lis.i& niedźwiedzie, baranie i, Bóg wiej&jakie. Kio 
miał Gdańsk, ten był pan v>ińlki, bo od wszystkiego*,/ 
co tu przywożonp i co stąd zabierano, kazał sobię.pO- 
rząduie płacić. Zabrać takie miasto dla Kolski, znaczyło 
tyle,i co z całym światem ją  związać, wielkie skarby 
dla niej pozyskać, a Prusakom jakby  serce z piersi 
wydrzeć.

też dziwnegjs że Prusakom żal było strasznie 
Gdańska, że rozsierdzeni do żywego żebrak wojsko i ję" 
szcza raz przeciw Bolesławowi wyruszyli, żeby go stąd 
wypędzić. Napróżuo. Bojesław roz ld  eh w puch, jeszcze 
część armii swojej za Wisłę przeprawił i kraj im wszerz 
i wzdłuż ogniem i mieczem spustoszył, wiele ludzi w nie­
wolę uprowadził i skarbów moi! zabrał, a  na znak, ja k  
daleko sięga granica Polski, kazał w rzece. Ossie, Co 
z prawego brzegu wpada do Wisły, bić żelazu.^ slupy.

T ak  wyszli Prusacy na konszachtach z Pomorza­
nami, teraz ik ' samych Pomorzan przyszła kolej.

W  Gdańsku ustanowił Bolesław swój rząd, zosta­
wił silny oddział wojska dla zabezpieczenia miasta, 
jeżeliby Prusacy chcieli jeszcze szczęścia spróbować., 
i zwrócił się cala silą ku zachodowi wzdłuż Pomorzu. 
Pomorzanie skierowali ku niemu wojska, na' gwałt ubez­
pieczali miasta i zamki i wyprawiali i'az po raz gońców 
do Połabian z prośbą o pomoc. Połabianie nadsyłali 
małe o d d z ia ł^  obiecywali więcej, ale na tern się skoń­
czyło, bo ktoś im doniósł, że gśsąjEz niemiecki wojnę, 
przeciwko nim postanowił. Bolesław tymczasem bez. 
ustanku posuwał się naprzód z ogromem swego wojskij,'1 
któremu nic oprzeć sic nie mogło. Po kilku krwawych
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b itw ach , które skończyły się zupełnem zwycięstwem 
Polaków, zapanował na całem Pomorzu przestrach okro­
pny. Miasta i zamki zaczęły się poddawać, w sic go­
rzały. W net i książęta  jeden po drugim przybywali do 
króla polskiego, przysięgając mu poddaństwoj&datiiny 
i wierność, jeżeli zostawi ich przy życiu. Najwm niej­
szych kara ł Bolesław śmiercią, innych do laski swojej 
przyjmował, ale bezustannie szedł naprzód, dopóki c a ­
łego Pomorza nie zawojował, pod swoje panowanie nie 
zabrał i rządów swoich tam nie zaprowadził. Rok cały 
zeszedł prawie Bolesławowi na tej wojnie, która Polsce 
przyniosła wielkie korzyści. Gdańsk sławny i bogaty, 
cale Pomorze z tyloma tysiącami ludzi, miast i wsi — 
wszystko to stało się własnością Polski. Alę, to nie je ­
dyna korzyść. Nadewszystko cenny i pożądany był spo­
kój z tej strony i otworzenie drogi dla wiary Chrystusa.

Choć naród nasz mało był jeszcze wtedy oświe­
cony, zrozumiał przedłóż, ja k  wielkich rzeczy* dokonał 
Bolesław, i wszędzie wylęgał ze wsi, z miast i zamków, 
witając go, jak  ojca, kiedy z wojskiem do domu wra- 
jcał z pomorskiej ziemi Wojsko było także uradowane, 
choć rok cały na takiej poniewierce spędziło. Cieszyło 
się, bo jeszcze me widziało i nic miało takiego wodza 
i pana, jak  Bolesław. Gdzie 011, tam, choćby było n a j ­
gorzej, nieprzyjaciel zbity, a wojsko ma, czego'Dylko 
dusżh zapragnie. Jeden też głos był między w ojsk iem : 
„Z takim wodzem i panem iśi^ choćby na kraj świata, 
i wojować, choćby cale życie1’.

W Gnieźnie, bo tu zwyczajnie Bolesław mieszkał, 
rozpoczęły się teraz na dworze Bolesława wspaniałe uczty 
dla dowódców i wojska, którym naród wydziwować się

Doskonałe lekarstwo.

(Dokończenie.)

W drugim tygodniu ani na chwilę nie opuszczał 
swojej z a g ro d y ; roboty było wszędzie bez miary, a mły­
narz, rozpatrzywszy się po trzeźwemu około siebie‘-i spo­
strzegłszy, co się z jego gospodarstwem zrobiło, zrozu­
miał odrazu, że jak b y  tak dalej iść miało, to zejdzie 
na  dziady. Obudziła się w nim dawniejsza skrzętność, 
oszczędno)* i pracowitości więc ze wszystkich sił wziął 
się do naprawienia złego i o karczmie zapomniał.

Choć Zuch już k ilka tygodni nie pil i nie waryo- 
wał, przecie Tereska, skoro się pierwsza butelka lekar­
stwa skończyła, poszła po drugą, aby każdej? chwili 
mieć ten wyborny środek pod ręką.

Tan doktor ucieszył się bardzo, że jego lekarstwo 
tak ie  'śkuteczrić i dajątł młynarce drugą flaszkę, zale 
cii, aby w razie potrzeby zaraz je  w usta brała.

Minęły trzy k w a r ta ły ; w domu Zuchów zmieniło

mógł, a prócz tego tfozdawanie nagród dla tych, co się 
w wojnie odznaczyli. Jedni dostawali podarunki w srebrze 
i zlocie, drudzy pola i lasy i ludzi, których zabrano 
w niewolę w Prusach i na Pomorzu. Niejeden poszedł 
na wojnę biednym chudziną, a wracał panem. Prawda, 
że stracił n o g |  albo r e k ®  prawda, że niejeden miał 
tyle blizn na ciele, ile włosów na głowie, alej za tę 
krew przelaną w sprawie całego narodu, otrzymywał 
dobra i ludzi, którzy w nich piacować mieli; dobra, 
które potem przechodziły na dzieci i uczczęśliwiały ich 
cale wieki, a może i dziś jeszcze? uszczęśliwiają. D o­
brami i skarbami obdarzał wspaniałySBolesław także 
wdowy i sieroty po tych,Seo, mężnie walcząc, kładli za 
ojczyznę życie na polu walki.

Nie martwiło się też wojsko^kiedy się dowiedziało, 
że z wiosną, skoro tylko wody spłyną i błota obeschną, 
pójdzie na nową wojnę. Bolesław nie mówit przeciw 
komu, ale wszyscy przeczuwali, że teraz Polabianie do}-' 
s taną  po skórzA Im się to należy za konszachty z Po­
morzanami, oni muszą doświadczyć p k r  Boleslawowej, 
bo inaczej będą podjudzali Pomorzan przeciw Polsce, 
nie będzie z tej strony spokoju, zmarnieje m v o |  k rw a ­
wej wojny z Pomorzem.

Przeczucie nie omyliło ani wojska, ani narodu. 
Cesarz niemiecki (zwał s ię  Otton T rze fi, bo przed nim 
było dwóch Ottonów cesarzami niemieckimi) postanowił 
rzeczywiście wojnę z Polabianami, ja k  się o tern Pola­
bianie skądś dość wcześnie dowiedzieli. [Rozumiejąc j e ­
dnak dobrze, że wojna nie pójdzie łatwo z tym bardzo] 
bitnym, pogańskim narodem, zapuosił Bolesława, żeby 
na nich od wschodu uderzył, kiedy jego wodzowie.roz

się wszystko do niepoznania. Mateusz przestał chodzić 
karczmy i pić, pracował i zabiegał po dawnemu, a pi­
jaków  teraz dopiero nie cierpiał z teałej duszyj&bo mu 
własny upadek przypominali. Razem z poprawą zaczął 
wracać dobrobyt, szacunek i miłość ludzka. Tereska 
odzyskała daw ną wesołość i mowność, tylko z mężem 
nigdy się nie sprzeczała, bo tak  naw ykła  do milczenia, 
że l  skoro go ujrzała w złym humorze, zaciskała zęby 
i wychodziła z izby. Młynarz kochał i szanował teraz 
żonę więcej jeszcze, niż w pierwszych czasach po ślu­
bie i ze wszystkich sił hamował swoją przyrodzona 
żywość i gorączkę. Szczęście więc zajaśniało małżon­
kom na nowo, jem bardziej 'cienione i milsze, że po­
znali się na wartości świętej zgody i miłości.

Ludzie, j a k  pierw pijaństwu, tak  teraz poprawie 
Mateusza się dziwowali i różne robili dom ysły ; w ypy­
tywali nawćt Tereskę, ale ta  milczała uporczywie, nie 
dając znać po sobie, co myśli, jak b y  się około niej nic 
nic zmieniło.

Dopiero w późnej jesieni, w wigilie św. Marcina, 
wyjęła najtłuściejszą gęś  ze sadza, wpakowała j ą  do
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poczną ich bić od zachodu. Bardzo były na rękę Bole­
sławowi te zaprosiny cesarskie, bo wiedział, że Pomo­
rza nie utrzyma na wodzy, jeżeli nie przetrzepie Pola- 
bian. Chętnie też zgodził się z cesarzem 'i,  skoro tylko 
nastała dobra pora, ściągnął wojsko i znowu wyruszył 
w pole. W ojska było jeszcze w ięcęggniż poprzednio, 
bo teraz i Pomorze musiało wyruszyć z Bolesławem ua 
tych Połabian, z którymi się niedawno b ra ta ło !

J a k  powódź jaka , która wszystko zalewa i ze so­
bą unosi , posuwał się teraz Bolesław bez przerwy 
wzdłuż morza Bałtyckiego k ra iną  Połabian. ^Staczał 
ciągle zacięte b.twy, zdobywał warowne zamki, bogate 
miasta i zabierał skarby, których dość było, zwłaszcza 
po świątyniach pogańskich i po warownych zamkach 
książąt połabskich. Połabianie bowiem tak  samo, jak  
Pomorzanie, nie mieli jednego monarchy i ,ednego pań 
stwa, ale wielu książąt i wiele państewek. Książęta ci 
tak samo, ja k  pomorscy, poddawali się Bolesławowi j e ­
den po drugim, składali bogate dary, obiecywali do­
zgonną przyjaźń i daniny coroczne.

T a k  ppsuwał się Bolesław aż do rzeki Łaby, gdzie 
spotkał się z wojskami cesarsk iem i, które, także bijąc 
Połabian, tutaj dotarły. Obadwa wojska stanęły nieda­
leko od siebie i pozdrowiły sic® głośnemi /okrzykami. 
Bolesław z najznakomitszymi rycerzami wyjechał konno 
pi*e,d wojsko, wodzowie niemieccy pospieszyli ku nie­
mu, przywitali go uprzejmie, a wojska znowu podniosły 
glośue okrzyki.

Od ostatniej wojny z Mieczysławem nie widzieli 
Niemcy polskiego wojska. Aż oniemieli z podziwu, kie­
dy je  teraz zobaczyli. Zaledwie trzydzieści ljłł minęło,

koszyka i poszła do miasteczka, prosto do mieszkania 
młodego lekarza.

Ledwo stanęła na progu, doktor poznał j ą  zaraz 
i zapytał z uśm iechem :

-— A jakże  tam -waszemu, młynarko, czy znowu 
po lekarstwm?

— A gdzie zaś, wielmożny panie! Mój zdrów, 
jak  rzepa! Dyć druga butelka jeszcze nietknięta stoi 
w skrzynce. J a  tu dziś przyszłam niby....

— To mnie bardzo cieszy — przerwał doktor — 
że veasz mąż wyleczony. Ale dobrze, żeście przyszli, bo 
mam wam tu cóś do oddania.

Tu pan doktor otworzył biurko i wyjąwszy dwa 
dukaty, rzekł, podajac je  Teresce:

— Oto wasżć pieniądze, kobietko; kiedy młynarz 
już zdrów zupełnie i wy lekarstwa brać'' nie potrzebu­
jecie, to wam mogę powiedzieć, że ono nic nie kosztuje.

—  O rety! Co też to pan doktor mów1! Takie  
doskonałe lekarstwo miałoby być za darmo? Toć ono 
już się tak  przytrafiło mojemu i pomogło na jego cho­
robę, że....

jak  Polska się ochrzciła, a jakże  się już na lepsze zmie­
niła, jakiej* potęgi nałjrała! Kto w Polsc-c za pogańskich 
czasów widział tak wdelkie, tak wyćwiczone, tak  do­
brze uzbrojone wojsko! Bieda będzie wielka, pomyślał 
sobie może niejeden z wodzów niemieckich, jeżeli k ie ­
dy przyjdzie nam zmierzyć się z tym królem i z tern 
wojskiem: ach! konnica, ćó za wspaniała konnica!

Nie wiadomo nam dobrze, czy te ziemie połabskie, 
które Bolesław podbił, do państwa swojego przyłączył, 
ale to pewnji, że mu książęta tych ziem daniny płacili, 
i Pomorzan przeciw Polsce nie podjudzali, a  tego tylko 
właśnie pragnął Bolesław. (C. d. n.)

K a z i m i e r z  B r o d z i i i s k i .

(Dokończenie).
Matka, usłyszawszy śpiew, otwarła drzwi i mile 

zaprosiła gości do chaty. Wtedy stary Jan, kazawszy 
Wiesławowi przypić miodu do Haliny, jako  stary każe 
obyczaj, w pięknej, długiej przemowie oświadczył matep, 
że Wiesław pragnie poślubić jej córkę Halinę; którą 
bardzo upodobał sob ie ; przytem nie zapomniał wspo­
mnieć o pięknych przymiotach młodziana i o poczciwo­
ści domu, w którym się j a k  syn wychował. Mądra mo­
wa swata  podobała się wszystkim, a zabnajjgętepodyni 
ucieszyła się bardzo, że Bóg tak  szczęśliwy los darzy 
Tłałiniey lecż; wyznała szczerze, że dziewczyna jest b ie­
dną sierotą, bez rędziny, ojca, matki, bo tylko jej przy­
braną  córką; opowiedziała dalej, że w czasie wojny

—  To lekArstwo, to była czysta woda — przer- 
wrał doktor z uśmiechem — i nie ona pomagła Mateu­
szowi, mej a  młynarko, ale wasż.ć milczenie. Mając wffijjj 
dę w' fiśjtjicb, nie mogliście się kłócić, wyzywać i prze­
klinać m ę ż a ; a  011 nie drażniony wnet się uspokajał. 
Musiałem jednak  przed wami wodę nazwmć-Aslawncm 
lekarstwem , bo inaczej nie bylibyście mi uwierzyli 
i usłuchali. Boć to przecie prawdę każda kobieta myśli, 
że. najlepsze lekarstwo na męża, to obrony, biegły j ę ­
zyk, że przeklinaniem, krzykiem męża ła jdaka  n a p ra w i : 
ale przekonaliście się sami, że to nie prawda ; owszem, 
pokazało się na ivas, ’ż milczenie, łagodność, dobroć 
i wyrozumiałość lepiej na pijaka skutkują.

M łynarka słuchała z wytrzeszczonemi oczyma, 
uszom własnym nie wierząc^ nareszcie po dobrej chwili, 
gdy doktor zamilkł, spytała z w ahan iem :

—  A nie żartuje też, wielmożny pan, z prostej 
kobiety ?

—  Ale zkąd z a ś ! Najszczerszą prawdę wam mó­
wię. Weźcie oto wasze dwa dukaty  i....

— O, nie, nie —  p rz e m a ła  żywo Tereska. —
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"straciwszy męża, jako  uboga, wdowa znalazła zbłąkane 
dziecijśę&które przytuliwszy, j.dc swoje wychowała; do­
dała przecież zaraz, że nic żałuje podjęjycb trosk, bo 
z biednej sierotki wyrosła dobra, pracowita dziewczyna, 
która swoją opiekunkę kóćha i szanuje, ja k  matkę ro ­
dzoną, iż razem pracowały na kaw ałek  chleba, a Bóg 
błogosławi1 ich pracy tak, żg,- cliąć Halina nic ma w ia­
na,^‘ęzują się zupełnie szczęśliwe i ufają Btisjkicj opiece; 
a ur.fpzcie tak  zakończyła swoją odpowiedź na prze­
mowę , J a n a :

J a k  b j l ą j  d o tą d  nferereska o p ie k a , '
'Pak pyz^żnaozenia u B i la  niecił czeka.
Ufani,,s że  pók i n iem o c  m ię n ie ,'.s traw i,

J u ż  m ię  H a l in a  s&nlej ra e  z o staw i.

Bjrelysząc to wdzięczna sierota, upadła do uógęswej. 
przybranej matce i tak  mówiła ze łz a m i :

O m ila  m a tk o !  ty ś -c i  m o je  w iano,"ę ,

C Ira w y  mi ■ g ó w  z n m is te  d aw an o ,
K P lłlo ó b y m  m ie sz k a ła  w m a lo w a n y m  dwpijze, 

J e d w a b n e  s z a ły  c h o w a ła  w k o m o rze ,

T o b )  m b ez  c ie b ig i p rz e p ła k a ła  ż y c ie  !

Tu matka, podniósłszy przybraną c^ąkęy; .jęła ją  
'ściskać serdecznie i tak płosząc obydwie, dziękowały 
Bogu, że ich dole połączył.

Tymczasem Jan, usłyszawszy opowieść o znale­
zieniu Haliny, domyślił się zaraz, że ona jest zaginio­
ną, s tarszą córką Stanisławów, opiekunów W iesław a ; 
nie dając .jednak nic poznać po sobie, radzi gospodyni, 
aby upiosilą.; kon: z wozem u isjąsiada i jjiby wszyscy

Niemi wielmożny pan nie gardzi tern, co z ealegk) serca 
dalarft.*... J a  tn oto gąskę przyniosłam.. . niechże pan 
doktor nie gardzi.... My prości Judzie nie umięjny sk ła ­
dnie dziękować i wyraźnie pokazać, ja k  nam na sercu, 
ale nam bardzo radośnie w duązy, gdy się możemy o d ­
wdzięczyć.... Niech pan doktor nie gardzi.... (Jaska ,,’ga- 
lantejShituczOna, a iłem razy kluski jej w gardziel pchała, 
'zawszeni myślała o panu doktorze.... Njechże wielmożny 
pan nie gardzi....

takie dowody wdzięczności nie mógł doktor 
pozostać obojętnym; poczuł coś, jakby  łzy w oczach, 
więtę o d b ie ra ją ^ g ą sk ę  od Tereski mówił z uśmiechem, 
ale bardzo w zruszony:

—  Ja , miła młynarko, wcale nie gardzę, jwaszemi 
darami.... Owszem z radością przyjmuję gąskę, którąście 
z myślą o mnie tuczjli, serdecznie cieszy mnie wasza 
pamięć i wdzięczno^k;., Ale i^ą W|tldę dwóch dukatów 
przyjąć nie mogę, aby was jednak  nie martwić, ofiaru­
jemy dukaty dla ubogich, których tak wiele w naszem 
miasteczku. I  tak  wszyscy będziemy r a d z i : wy macie 
zdrowego męża, ja  tuczną gąskę, ubodzy dukaty, Jeszcze

razem pojechali do rodzinnej wioski Wiesława, żeby 
Halina mogła poznać jego przybranych rodziców,

Bada bardzo się podobała, pojechali więc we 
Czworo,,, zadowoleni i szczęśliwi; mianowicie zaś sta ty  
Jan  żartował i uśmiechał się całą drogę, bo się w se r­
cu radował, że tak  wielkie szczęście czeka poczciwą 
rodzinę.

Ti&dy już byli blizko celu podróży, zeszli wszyscy 
z wozu i udali się przez, błonie ścieżką prostą, wiodącą 
do wsi, podczas gdy gościńcem trzeba było objeżdżać 
daleko. Idąc  tak, JaD śledził bacznie Halinę, czy też 
nie pozna rodzi ąnej stronyjj Wtem stanęli na wzgórzu, 
z którego cale sioło z wieżą starego kościółka widne 
było .jak na dłoni; więc Jan, wsparty na jlasce, pyta 
się Haliny:

Jak y c l się zdaje tp! nasze siedlisko?
Chata W pjslawa już  tu bardzo blizko.

•fĄle młoda dzie^ycz^na w jedną  zapatrzona stronę, 
serce jej bije, bo dalekie wspomnienia przywodzą ua 
pajoieć dziecinne la ta ;  poznała stary, póćhylony krzyż, 
otoczony wierzbami, w których cieniu jako  d/aocko ba­
wiła się na murawie. Ł zy  niewypowiedzianej raibjśici, 

fatte zarazem i trwogi pisną się do ócz niebodze, pada 
na  kolana, uderza w dłonie i woła:

O mocny Bom ! toć moja rodzina!
(Idz ie 'm oja  m atka, gdzie m atka je d y n a?
Jeśli już w grolińł, na grób je j pójść, muszę,
Stęsknioną, ku niej niech wypłaczę duszę!
T u si^jjbawiłem, tu zbierałam  kw iaty —

raz wam dziękuję zapewniam, że ptfrówno z wami 
się cieszę z nawrócenia Mateusza.

Mlynarl^j, pocałowawszy doktora w rękę, z ja- 
śniejąCcf'radością twarzą opuszczała jego pokój, widząc, 
że gęś powędrowała do kuchni pana doktora, a dukały 
wpadły do skarbonki dla ubogich.

Idąc z(t'ś szybkim krokiem ku domowi, tak sobie 
prawiła półgłosem :

— Jednak  nie ma to, jak  ślę udać do uczonego 
doktora! Taki m ądry pan na w s z y tk o  znajdzie sposób! 
Nie tak, to siak, a zawsze poradzi. BfijżaJ mu Boże 
zdrowie i długie życie!... Ale$żeby niuijiibycgsś s m a ­
kowała!... T a  gospodyni gotowa jej zaraz nie zabić.... 
a ja k  ją  kilka dni potrzyma żywą, na niejjgchudnie.... 
Brawie było trzebąjjdoktorowi powiedzieć.... Szkodnby 
było gęsi.... Wąlrobe^powinna mieć, jak.Jalerz.... toćem 
jej klusek nie żałowała.... Niechże mu będzie na zdro­
wie! Ale znający, o, bard/o znający doktor!...
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Ale nie widzę rodzicielskiej cljś»ty$jj 
Bo tu  inaczej w szy tk o  dawniej stało,
N ił^ ta k  ja k  m i--się w pamięcią zjawiało.

Teraz Jan  opowiedział Halinie, że rodzice jej żyją, 
że w cizasie wojny spłonęła im chata, ale ją  w lunem 
miejscu odbudowali, że opiekunowie Wiesława, to w ła ­
śnie są jej rodzice. Wszyscy ściskali się i płakali z r a ­
dości, a następnie chwaląc Bogdy: ruszyli ku domowi.

Śliczna ta powieścj tak  się k o ń czy :

Weszli w podwórko, lgez oiców nie b y ło :
P atrzy  Halina, jco się odmieniło,
Spokojnie ojców od pola czekali,
Ż eby  H alin ie w ypocżyuel? dali.
Już też B p s i w  idzie z Łąki z kosą,
Idzie i żona, Jkonicz krówkom mOsą.
Naprzód z bławatem szla Bronika mała,
Gości w podwórku ojcom óśkazywała !
Chciał Jan , b ^ W ie s ła w  naprzeciw  pospieszył, 

WiAby wprzód s^czł^śliwą m atkę ucieszył —
Jak  sie w itała rodzina ziaezona,c 7
Jedno drugiemu oddając d o /ło n a ;
Jak ie  pytania, dzięki, odpowiedzi,
Jako się zbiegli S p ła w i sąsiedzl-;
Jako Bronika starszą siostrę ściska,
N ie znając straty , a czująćH.eb zyska:
Tego wam moi mili towarzysze,
T ak , jakbym  żądał, nigdy nie opiszę,

tem w g c  skończę —  Sbw wy, co czujecie, 
Lepiej to sobie w sercu opiszecie.

Brodziński oprócz pisania pięknych wierszy ory­
ginalnych tłómaczył także jeszcze niemieckie, francu­
skie, serllskie i czeskie poezye na język polski, a nadto 
pisał wiele prozą o poezyi i literaturze, o jej godności 
i zadaniu, ja k  natchnienie, poeci czerpać 'pow inn i nie 
w cudzych w zorach , ale w naturze, własnem sercu, 
w dziejach swego narodu, podaniach i pieśniach ludo­
wych. Bardzo wielki wpływ wywarła jego rozprawa 
O klasycznaici i^m inahtĘw ńości, w której uczy, j a k ą  
powinna być poezya ; w drugiej zaś pracy pod tytułem 
O dążeniu, liter cttżm y polskiej) w yraża  p ra g n ie n e ,  aby 
wiedza i nauka rozszerzyła się j a k  najwięcej w polskim 
narodzie, aby wszystkie warstwy ilrstany korzystały 
z dobrodziejstw oświaty. A to jeszcze dodać trzeba, 
że Kazimierz Brodziński sam zawsze to czynił, do czego 
drugich zachęcał, że lud wiejski serdecznie ukochał, bo 
spędzone wśród niego dziecinne lata dały mu poznać 
poczciwe, pełne prostoty i poezyi serca wieśniacze. To 
też w następnym, skromnym wierszyku życzy sobie, 
aby przedewszystkiem ten umiłowany lud powtarzał 
jego pieśni, więc woła:

N a w.sj ja*: sławę chcę budować sk rom ną;
' . 'Niechaj przy ucztach, niechaj śpiewki moje,

„Krakus" Nr.

W esołe , polskiej śpiew ajaitylziew oje.
A  k ied y  ziemi op.ijszcgę m ieszkanie ,
Tam  i^se inep tarzem  na kościółka^śjf.ianie,
Gdzie , zm arłych dziewcząt , zwiędłe Muszą wieńce, 
1 moją lutnie powieście młodzieńce.
Tam  na cmentarzu, tam wieęzorną ciszą,
©żieci sic bawiac, je j dźwięki poskwzaJ-

S. G.

T y t o ń .

Tytoń sprowadzono do Europy około połowy! XVI. 
stulecia. Historya tej rośliny jes t  bardzo osobliwą i dotąd 
jeszcze nie wiadomo na pewno, skąd pochodzi jej n a ­
zwa. Jedni twierdzą, że wyraz: tabaka  pochodzi od „Ta- 
bago“, jednej z amerykańskich wysp na oceanie Atlan­
tyckim, składających małe Antylle, na  której ziele to 
znaleźli Hiszpanie m  inni od s g b a c o s p  to jes t  małych 
rurek, jak ie  towarzysze Krzysztofa Kolumba widzieli 
po raz pierwszy w ręku krajowców na wyspie San-»al- 
wador, za pośrednictwem których wciągali oni dym, 
powstający z rośliny palonej na rozżarzonych węglach. 
Co zaś jest pewnem, to bezwątpienia ta okoliczność, że 
używanie tytoniu było już wówczas mocno wkorzenio- 
nem między krajowcami Nowego Świata.

Jedni wciągali dym tytoniowy ustami, inni nozdrza­
mi J jd rudzy  używali rurek, z gliny wypalonych, które 
napełniali posiekanym ty ton iem ; inni nakoniec d lguroz-  
niaicenia przyjemności jużto kładli w nos sproszkowane 
liście tej rośliny, jnżto staczali je  w małe kulki i żuli 
przez wiele godzin.

Z tego widzimy, że w barbarzyńskiem użyciu ty ­
toniu nie mamy nawet zasługi w ynalazku , gdyż pod 
każdym względem dziki lud Ameryki był dla naś: w tei 
mierze przewodnikiem i wzorem.

Zresztą zdaje się, że początkowo używano ty to ­
niu jedynie jako  środka przeciw ukąszeniu wężów j a ­
dowitych.

W roku 1518,f Krzysztof Kolumb przysłał nasiona 
tytuniu do Hiszpanii, lecz przez długie lata ziele to 
znanem było tylko w aptekach jako środek lekarski. 
Dopiero w roku 1560 Jan  Nicot, ambasador francuski 
przy królu portugalskim, nauczył Europę używania tej 
rośliny. Ofiarował j ą  wielkiemu prezesowi w Lizbonie, 
potem królowej francuskiej, Katarzynie de Medicis, n a ­
koniec kardynał D e ^ a i u t  Croix i legat Mikołaj Torno- 
bon wprowadzili j ą  do Włoch i odtąd ta  nowa psian­
kowata roślina otrzymała rozmaite nazw y; jużto „liiko- 
cyany“ lub „ziela wielkiego$przeora“ i „ziela królo- 
wej“, „ziela Sainte-Croix“ lub „Toraabony“. Pomijamy 
mnóstwo rozmaitych nazw, ńikie jej wyobraźnia ludowa 
nadała.

Z kolei przesadnie wychwalony lub mocno potę.
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piany tytoń przechodził różne koleje. Papież H'łrban 
VIII. wydał bulle przeciw używaniu tytoniu, a suł­
tan turecki Amurat IV . , tudzież szach perski i car 
rosyjski Michał Fiedorowicz nakazywali tłuc w moździe­
rzu zażywaczów tabaki, łamać ich kołem, wieszać1 łub 
ćwiertowaeąj a w najlepszym razie nosy im ucinaeS?'

Wszystko to jednak pozostało bez skutku; namię- 
t n o ś J o t )  używania tytoniu niczem nie dała  się po­
konać.

We Francyi ’’ząrd przewidując, że tytoń może cza­
sem s t a w i ę  źródłem znakomitych dochodów dla skarbu, 
nictylko nie tamował jego konsumcyi, lecz owszem po­
pierał ją  całą swoją powagą. Z początku nałożył pro­
sty podatek, potem ustanowił monopol, który od czasu 
zaprowadzenia administntcyi w r. 1811 przyniósł mu 
trzy milioiiyafranków.

Z pewnością można jiowiedzićfójm że tytoń jest  j e ­
dną z roślin, c-d1 się-najszybciej rozeszły i najbardziej 
upowszechniły. Roślina ta rozmnaża s.ięPnadzwyczajnie.

Słynny botanik, Lineusz, n a ‘ jednym osobniku 
tytoniowym naliczył przeszło 40łÓO’Ó flasion, które przez 
długie lata nie tracą  własności wschodzenia. Roślina 
ta, 'Óbejmująi8p p r ^ f ł o S c ^ g a t u n k ó w ,  uprawianą jest 
we wszystkich częśćląch świata w rozlicznych odmia­
nach'. Najważniejszy jest t'ytoń nmltaiiśki i wirgiński. Jest 
to ziele rocznej dziko rośnie w Wirginii, proycincyi połu­
dniowej Ameryki, i na wyspie -*Tabago ; uprawiany zaś 
f e s t  we wszystkich częścihe-h Świata. Do-'europejskich 
krajów®uprawiających tytoń, należą: Turcya, Wljrahy, 
Francjźa* H o landya , 'pz ląsk  i aż do Ukrainy.jtłNa wszyst­
kie targi świata przywożą miliony kilogramów tesgmro- 
duktu, używanego także do wyrabiania hygar lub tabaki.

Cygara wyrabia się z liści tytoniu, stosownie przy­
krojonych :,,, tabaka  do zażyw ąjm S z liści moczonych 
w rozmaitych rozczynach, a następnie wysuszonych 
i startych.

jkĆdpwuą; częścią składową tytoniu jest  nikotyna, 
hjwałtówua trucizna, z powodu E zego  tytou należy do 
rzędu najstraszliwszych roślin i możnahy}.naliczyęli t y ­
siące przykładów7 zatrucia s ię ^ y m  narkotykiem.

Lecz nietylko, wzięty wewnątrz tytoń wywiera tak 
gwałtowne działanie. Pewien kontrabandzista, okrywszy 
całe ciało liśćmi tytoniu, dostał zapalenia skóry i d e a l e - 
nie winien jedynie, szybkiej i energicznej kuracyi.

Podobny wypadek przytrafił się całemu szwadro­
nowi huzarów, przemycającemu z ró w n ą  nieroztropne# 
śoią liście tytoniowe. Troje dzieci*1 zmarło w przeciągu 
24 >^r<feiu z powodu, żeBnacierano im głowę maścią 
tytoniową. Robotnik pew ien^zasnąw szy  na stosie liśjłi: 
tej rośliny, już się nie obudził.

Pow śżechne w ięc użycie ty ton iu , k tó ry  nie je s t  
a n i pożyw ieniem , an i korcfyalem , an i szczególuem  ja -  
k iem śf lekarstw em ® !żadną rozum ną ra c y ą  nie d a  się

usprawiedliwić. Del Polśki wprowadzono tytoń za cza­
sów Stefana Batorego, p a i f $ ą H 9 K r  naszym kraju od 
roku 1576 dot’d 5 'S 6 . \  M . TPm/r.

D y m a n ia  W a le n te g o ,

Przywiozłem wczhraj węgle do kuźni panu Szyszce. 
Po złożeniu pan Szyszka powiada,:.,.,

—  Konie^gryzą, to i nam się coś należy. W stąp­
cie, Walenty, do ą ą #  zjemy, co Pan Bóg dal, i poga­
damy sobie.

Kiedy łaska ■ powiadam — fO i owsżent. Na 
jedzenie nie jestem łakomy, a |e  pogądajćj bardzo lubię.

Wchodzimy do po.koju i ząśtajemw już na stole 
przekąskę dobrą i lięrbatę.

Ledwośmy usiedli, wchodzi Rani Szyszkowa z al­
kierza i zaraz: ha! ha! ha! i ha! ha! hafi! Bo to kobieta, 
j a k  kwiat, a bardzo jwosola.

—  A to Wąs — p o w ia d a — K rakus  wymąhjwal!
I znowu: ha! ha.! ha! i Hą! haJ ha!
—  A co, proszę pani — powiadam — czym nie 

ładny chłopak i nie zuch?
Onaiyznowu: ha! h;i(! h a #  a pan Szyszka na to:
— Na ladnóśoł się, nie znam - - pojyiadk,— ale 

żeście, Walenty, zuch, to każdy przyzna.
T ak  sobie baraszkujemy ,iBj.emy i popijamy herbatę.
Nareszcie pam^Szyszkowa sięga na. szafę, zdej­

muje z niej dwa'ś liczne  jabłka i podaję mi. J a  biorę, 
i powiadam:

— To większe będzie dla mnie, a to mniejsze dla 
mojej baby.



—  Feeed — krzyczy pani Szyszkowa — wstydź­
c ie  śię. W aleni# , któ widział z o n f l ta k  brzydko nazy­
wać! \Baby —  powiada — to do zatykania  pieca, a nie 
ż o n y i . - ’1 G  .?■?''• *7'-' i ii

ixKChciałem na to żartem odpowiedzieć, ale w alk ie­
rzu (1 /. i e c k o ■>: z a s k r z er z a b &  i pani Szyszkowa wybiegła.

— Gt — powiada pan Szyszka — mojej kobiety
zawsze się pustota,Drzyma. I dobrze mi z tenty przy­
najmniej człowiek po pracy sięfrrozerwie. Innej piofe- 
syi ludzie 11. p. szewe^irn&g^ i przy robociel^gad^JS 
i śniiać się. Przy młocie to na n ic : wal i w a l ! Gdyby 
nie ona, czlowiekby na melancholikatfwyszedł.

■ Chciałem cjofś pośriedzif$K na pochwałę pani Szy­
szkowej, ale pan S zyszka  nie« dał mi przyjść d/j słowa:

—  Co do Wst87$ęli.r..dvntHv — powiada — toście 
tam, Walenty, jedno niedoklMniep,wyrazili. Dawniej 
zdarzało , się tak, że chtop^alicnn, a serlaekciętfotr, niech 
h /je  O jczyzna!  Dzisiaj już jest  inaczej. Dzisiajoęi, co 
chłopa nazywali chamem  .-(od szlachcica dobrego albo
i mieszczanina godnągft nikt tego słowa nigdy nie u s łS D .1 
szał), powiadają po s ta rem u : sslctehcic łotr, alę^cliłop 
to już u nieb łaciny. A. ćzy wiecie dlaczego?.'.)

— Wiem — powiadani — tylko mi odrazu tó na 
myśl uwij pnzyśzło. Dziś, ra ile ja  widzę, dzieli się świat 
na dwa obozy. Z .jednej strony niedowiarkowie raźni, 
-scbyzmatyey, niasony i ich nsłużnlcy, jak  K ra ^ i#  pi- 
ssjze, a drugiej katolicy wierni 'bez różnicy/P stan,© w 
i narodów. Między temi d w om a^ tronam i zacięta wre 
wojna. Naszym wodzenr Djciec św., koło niego skupiają 
się icoraz bardziej monarchowie katoliccy, Biskupi z D u­
chowieństwem i wiernymi. Do tego jębózu przym ykają  
iSię monarchowie nawet innych wiar, ja k  cesarz niemie­
cki, Inter, albo.? sułtan turecki, choć muzułmanin, n ięC  
chrziżeniec, bo widzą, że ten obóz, przeciwny wierze 
katolickiej, sprowadziłby zniszczenie eałegojfswiata. Nj.e- i  

cłowiarki, .sjcliyzmatyey, masony i ich usłużnicy pojmują 
dobrze, że, jeżeli tak  wszyscy wierni będą\ się razem 
trzy mali, to oni nijp nie żslpbią. Chcą więc p r ó ż n ic  j ą  
dnych z drugimi, niezgodnych zwyciężyć, ich krwawą 
pracę zmarnować. Szląchta i wszyscy ludzie rozumni 
wiedzą, o co tu chodzi, ale biedny,^zapracowany chło­
pina,ęjak gazetek nie oz.yta,- ani mu się o tem 
śni Wpadli też u na,s nas pomysł .usłużnicy masońscy, 
żeby tyljfco na ludzi rozumnych wołać łotr, a  chłopa 
iuż nie nazywać cham enm  tylko mówić, że on ładny,
to się g>o weźmie na swoją stronjg,] a  razem z nim zwy­
cięży obrońców wiary i wszelkiej pracy ludzkiej. T ak  
sobie-yoni ni-pslą, ale da Bóg, że się im to nie uda, bo 
dziś cblop już nie taki ciemny, ja k  się im wydaje.
W Prusach on Bismarlc, choć to cale państwo mial 
w rękach, wydał taką  wojnę Polakom, a cóż się sta ło? 
Oto 'Szlachta, Duchowieństwo^ dobre mieszczaństwo 
i chłopstwo zbratało: się jeszcze ihocniej, stanęło mureiu 
i wróg poszedł z kwitkiem. Strzela jeszcze z poza p ło­

tów, próbuję: skowyczy, j a k  pies, ,co,, możęPurwie, ale 
pobity jest. Spróbował teraz szczęścia na \\£ęgrzęch. 
I tam włazimy to samo. Duchowieństwo, magnaci, chłop­
stwo, dobre mieszczaństwo skupiło się i wali wrogów, 
że aż trzeszczy.

— Chwała Bogu —  powiada, pan Szyszka — że 
wy włościanie te rzeczy już tak  dobrze rtlzumiecife- bo 
u nas wo.juy nie ma jj'eszt!ze, afó przygotowania wsze­
lakie dł“ iiej‘ niedowiarki przez złe pisma i mowy .już 
czynią./Ale czy wyj włościami?1,j nie n m d J S ió  nas mie­
szczan jakiego uprzedzenia? To mi .jeszcze powiedzcie, 
kochany panie WaleiltoEH

— Panie majstrze — powiadam —  mieszczanin 
dpbry pracownik, dobry katolik, nam także brat;, jak  
ka^dyyGćżbyśmyćbez rze 1 rrtl4ś 1 ti 1;Igów i różnych sztukmi­
strzów zrobili? Mieszczaństwo1 też, u nas nióze.*pokazać, 
co dła Ojczyzny i Wrairy zrobiło. Uprawiało te a te 
rzem iosła  stawiało świą^piie, majstrowało ołtarze, or­
gany, monstraneye, kielichyGornatyy piąądo kswgi, d a ­
wało nam ludzi zacnyjji, cpjchwa-lęGiarodowi i Kóf§&i- 
łowi św. przynosili. Dójśe przypomnieć takiego K ardy­
nała H ozyusza, co w7 Rzymie pochowąny, alb.oDakićgoj 
Biskupa K rom etm  rodem n iiesz^ in inąZ z  Bjiecza. Wal-

żęzyło niieszczaństwojfakże pisknie z a # jc z y z n ę  i ginęło.. 
My.Jchłopi tylko głupieli pyszałków z miasta i próżnia­
ków nie lubimy. To ja  rozumiałem przez obdartusów.

— fehw afó ' Bogu 1 chwała, B,ógujj — wolał ciągłe 
pan Szyszka i zaczął rozpowiadać, j a k  .jo przez różne 
złe przywary i okoliczności mieszczaństwo* podupadło, 
a teraz zuown dźwigać sję zaczyna. Byłbym go słuchał 
dalej, bo to człowiek bardzo m ądry i widział wiełjp 
świata, ode nam przerwała pani ^szyszkowa. Wpadła 
znowu z alkierza i mówi :

—  Tj-o3jwiększe jabłko ma |b y ć  dla WalentOwej, 
a  to. niniejsze dla waszego Michałka, dla W as za k a ­
rę nie.

—  I Michałęk —  powiadam — nic nie dostanie, 
bo już wczoraj dostał? .1

— Co takiego ? — - pyta się pani Szyszkowa
—  Ano, pasem — mówię. Do boęjiów liulta.j na 

gniazdo ch.ciał się dostać^, pęspsnął się i spadł od p a ­
rnego wierzchu. Jeszcze Bóg strzegł, że się .jakoś na 
gałęziach ■>zatrzymał, na  tych grubszych u spodu.

P an i Szyszkowa nuże za nim prosić i mnie per­
swadować. .Śmialiśmy się i baraszkowali. Byłbym u tych 
dobrych ludzi dłużej został, alęJSprzypoinniałem sobie, 
że pan organista zaprosił mnieA w kumy. T a k  pożegna- 
łemysię? podziękowałem i pojechałem do wsi. ZątobP 
człowiek parę gyąjęąrów^ugądał się z dobrymi ludźmi 
Chwała Bogu!...



Nagrody pilności.

Zbliża się czas dorocznych popisów w szkołach 
naszych, a z nimi kłopot d la  Zarządów szkół, Rad 
szkolnych miejscowych i innych instytucyj i osób p ry ­
watnych w zakupywaniu nagród dla pilnej dziatwy. 
Może więc nie będzie od rzeczy, jeżeli K rakus  zwróci 
uwagę interesowanych na to, że Księga-pą-ia S p ó łk i W y- 
dgĄ pióz§j P olskiej w K rakow ie  (Rynek główny, pałac 
Spiski) posiada znaczny zapas dziełek niedrogich a na 
nagrody stosownych. Prócz książeczek do modlenia 
i tych wszystkich, które M acierz  wydala, posiada ta 
księgarnia znaczną ilość dziełek pożytecznych treści 
i tendenS™ katolickiej i polskiej. Z nich na szczegół 
uiejszą uwagę zasługują  następujące:

I. „O królach i bohaterach polskich11. Opowiada­
nia. (Z dzieł Karola Szajnochy).

[ , ‘21. J : ‘'Chociszewski. „Dzieje porozbiorowe Polski11.
3. „ 0 ;Rusi i Rusinach11 (popularna książeczka dla 

ludu, napisana przez St. Tarnowskiego).
4. „Poezye dla młodszego wieku11, zebrane z roz­

maitych pisarzy.
5. „Zachwycenie11 i „Błogosławiona11 Lenartowicza, 

f "6!*'„Pieśń o domu naszym,1łj. Wincentego Pola.
7. „Zbiorek rzeczy swojskich ku nauce i rozryw­

ce" dla młodzieży przez Ew arysta  Estkowskiego. (Rzecz 
pouczająca i bardzo ciekawa).

8. „Historya powszechna11 dła młodzieży, w k ró­
tkości opowiedziana przez Teofila Berwińskiego.

9. „Nauki wiejskie, tyczące się gminy, życia : sto- ! 
sunków w ieśn iak a*  przez Ew arysta  Estkowskiego.

10. „O gospodarności w obrębie gm iny11, opo­
wiedział Kazimierz SŁangie. (Rzecz przystępna i cie­
kawa).

I I .  „Marynia czyli Rozmowy o pierwszych zasa ­
dach świętej Relig i '11, ułożone dla pożytku polskich 
dzieci.

12. „Gawędy starego leśniczego11, opowiedział J ó ­
zef Chociszewski z 12 rycinami. (Rzecz ciekawa i pou­
czająca).

13. Sąsiedzi na g ran icy11. Opowiadanie dla ludu 
przez S. J.

14. „W domu najlepiej11, powieść dla ludu pol­
skiego, napisana przez autora „Sąsiadów na granicy11.

15. „Jask in ia  potępieńca11. Powieść przez Franc. 
Ksaw. Tuczyńskiego.

16. „Majster dziedzicem11. Powieść (uwieńczona 
nagrodą) przez autora „W domu najlepiej11.

Wiadomości polityczne.

Dnia 20 m aja Sejm został zamknięty. O obradach 
jego zda Zra/rMsbswoim Czytelnikom niezadługo szcze­
gółowe sprawozdanie. Obecnie wspomni tylko o osta­
tnich rozprawach. Mówiono wiele o dokuczliwych egze- 
kucyach podatkowych. W sprawie tej zabierało glos 
wielu posłów, między nimi hr. Jan  S tad n ick i ,  który żą ­
dał, żeby Sejm żale biednej ludności sformułował, a po­
słowie npom nąlśię  o to w Radzie państwa. J a k  K ra ­
kus  przewidywał, tak  rzeczywi$pie stało się z projektem
0 gminach zbiorowych. Sejm odesłał tę sprawę do W y­
działu krajoweg<$$jżeby j ą  zbadał i na następnej sesyi 
z wnioskami wystąpił. W sprawie tej zabrał glos zno­
wu hr. Jan  Stadnicki. Mowę jego poda K rakus  n ieba­
wem swoim Czytelnikom, bo to sprawa dla włościan 
bardzo ważna.

Pochwalił KreOcus posłów polskich pod rządem pru­
skim, że głosowali za cesarzem, który zażądał powię­
kszenia siływźbrojnej. Pokazuje się te raz ,  że Krakus, 
miał racye, bo oto teraz nadeszły z Rzymu dla tych 
posłów pochwały od ks. K ardynała  Ledóchowskiego
1 ks. Arcybiskupa Stablewskiego. Te publiczne pochwały 
były koniecznie potrzebnej bo wasęfflcy u sh d m c y  s ta ­
rają  się ludnó'ś’ć naszą w Wielkopolsce zbałamucić 
i przy wybojach swoich kandydatów przeprowadzić.

Od Moskcda nadchodzą wciąż smutne wiadomości. 
Schyzmatyk niszczy Wiarę św ., to też młodzież coraz 
wiecej tam dziczęjęhCo zrobił kleryk w Kielcach w AV4» 
lest%jie Polskiem ? pisał o tern K rakus. Teraz znowu 
w Kijowie  na  Rusi utopili studenci swego k o le g ę , że 
nie chciał z nimi należeć do jakiegoś tajnego towarzy­
stwa. Chodzi pogłbska, że car chory. Na naszych 
braci jednak  wymyślają Moskale coraz to nowe prze­
śladowania. GazeiJSy ich piszą teraz , żeby katolików 
z B ia łe j R u si  (leży ten kraj na granicy Litwy) poprze 
nosić w głąb Rosyi, pozbawić ich ojczystej gleby i po­
woli tam między gch^zmatykami na schyzmatyków prze­
robić. Tym  zaś, którzyby zostali, nie pozwolić nietylko 
już gruntów kupować, ale nawet dzierżawić lub tylko 
czyjemś gospodarstwem zarządzać. Okropny los tych n a ­
szych braci pod temi schyzmatyekienii pazurami.

Korespondencye „Krakusa".

P a s z c z y n a .

Już drugi rok mamy w tutejszej gminie Czytelnię 
ludową i Kółko rolnicze a  przy niem sklepik. Początki 
sklepiku były bardzo ciężkie, a to z braku funduszów; 
mieliśmy bowiem tylko 30 złr. i z tą  kwotą porwaliś­
my się na założenie sklepiku. Dzięki znaczniejszej po -
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mocy W g | ,  p. Kazinj^epza Stojalowskiegb, dzierżawcy 
tutejszych dóbr ziemskich, przełamaliśmy pierwszo lody 
i urządziliśmy mały k r a m ik , który powoli rósł w to­
wary i dziś, dzięki Bogu, może zaspakaja®  wszystkie 
potrzeby tutejszej gminy, a z dochodów sklepiku zapła­
ciliśmy już za kilkudziesięciu członków Kółka rolni 
czego dodatek konkurencyjny na budowę gumien ple 
bańskich.

Pomimo, że staramy się o towary najlepszej j a ­
kości, a cenę utrzymujemy taką, ja k  w sąsiednich mia­
steczkach, oddalonych o 8 kim.; dajemy taniej, jak  
miejscowi żydzi — przecież, znajdują [się jeszcze tacy 
chrześcijanie, którzy idą do żydów kupować dlatego, 
bo żyd umie w nich wmówić# że jego towar lepszy. 
T ak  wię‘c  tu jak  . wszędzie konkureneya i walka z ży­
wiołem, nam nieprzychylnym a do tego przebiegłym, 
tamują szerszy rozwój sklepików. Najboleśniejszą 'fest 
jednak  ta  okoliczno®, że gdy zeszłego roku był jgłod 
i przednówek, a sklepik nasz, walcząc sam z brakiem 
kapitału, otworzył znaczny kredyt dla biedniejszych; 
to ci; .co z tego- kredytu korzystali, dziś nietylko, że 
nie poczuwają się dombowiązku naw eizw rócen ia  dlugn, 
ale co; gorsza unikają ' sklepiku, a idą do żydów. Serce 
się krwawi, gdy się patrzy na tę dziwną obojętność, 
upór i latwowiernpśjc naszego ludu. ^Najżyczliwszemu 
księdzu, dziedziców'!, nauczycielowi i sąsiadowi niedo­
wierza, a żydowi lub jakiemuś włóczędze zaraz uwierzy.

Nie zniechęcamy s-iej jednak  widokiem tych obo­
jętnych na swoje dobro, ale pracujćmy dalej nad roz­
wojem naszego sklepiku, 'b o  mamy w yłogu nad/ieyę, 
że i reszta się- przecież opamięta i nie będzie ciężko 
zapracowanym groszem wzbogacać kięWąni żydowskich. 
Myślałby kto, że u miś nietfna wcale życzliw-yeh skle­
pikowi, otóż dla uspokojenia dodam, że tak żle, dzięki 
Bogu, nie jest i są także^-gospodarze uczciwi i rozu 
mni, których rozwój sklepiku żywojifobchodzi, przeto 
tym wszystkim zacnym1 gospodarzom, jakóteż Wick p. 
Kazimięrzowd Stojalowśkiemu, prcześhwi Kółka rolni­
czego i dobrodz.ojowi naszego sklepiku, za. jego szcze­
rą  i życzliwą opiekę,jnad sklepikiem, składam na tern 
miejscu serdąpzne ,,B&g.,>zaplaę:u.

Dalszą przeszkodą w rozwoju naszego sklepiku 
jest brak trafik'. Wnieśliśmy podan ie 'do  władz skarbo­
wych o trarikę, ale nam odmówiły — potem rekurs, 
ale także bez skutku i dziś^żyd się z nas śmieje, bo 
on, choć mieszka w polu, zdała od chałup i nic ma 
wyszynku, to trafikę przed kilku laty zaraz otrzyma! — 
a  my, pomimo żc mamy&sklep we' wsi, między chału­
pami, odległy od karczmy, w której? jest także1 "trafika, 
przeszło o 300 m. —  mAtylko ż ^ n iy  nie otrzymali t ra ­
fiki, ale niejako za fatygpSzaplaciłiśmy kapę .stemplową, 
co uas, razem wziąwszy, przeszło ,6 zlr. w. a. koszta.- 
walo. Ludzie dopominają się trafiki, .b ielicą  za jednym 
zachodom wszystko załatwić, a tu ni™ możemy ich ży­

czeń zaspokoić. Zresztą ja k a  demoralizaeya młodzieży 
trafika w rękach naszych sąs iadów 1 Na dowód przy­
toczę jeden tylko lakt. Zeszłego roku jednemu z tu­
tejszych gospodarzy ubywała z komory z beczki psze­
n ica ,  pomimo że jej nie używał. Zaniepokojony za- 
ezął baczniej uważać i dęszed l , tżę>jpszeiiieęf tę wy­
nosi! mu z komory jego wdasny syn, dwunastoletni 
cliloprayk, na tytoń do żyda. Poszedł tam i Odebrał, 
ale już nie wszystko. ilozj to dopiero jaj i ceaitów 
utonie w ten sposób w ich rękach i z ich zyskiem, 
a ze szkodą dla zdrowia i moralności. Temu zgorsze­
niu i szkodzie mogłyby tylko zaradzić trafiki przy skle 
pikach Kółek rolniczych, bo tu taki handel byłby n ie ­
możliwy i ograniczony. Jeszczebyśmy odnoyyili prośbę 
o trafikę i nie żałowalibyśmy kosztową gdybyśmy byli 
pewni, że j ą  otrzymamy.

Wiadomości i listy od Czytelników i Przyjaciół
’>f„ l i  r a i *  l i s a " .

P s a r y .  Jak  ćzytamy w Krahusią-^ z różny cli stron 
kraju naszego nawet” wieśniacy piszą i donoszą K raku­
sowi dobre i zle zalety swych gmin, jedyńie z naszej 
gminy Psar, położonych w powiecie c h r z a n o w s k i m ,  tuż 
przy granicy Kiólcstwa Polskiego, dotąd nie byljj lża­
dnej w7zmianki w Krcd-usie, więc też postanowiłem ćóś 
donieść o tej gminie. N aszą  w ielka, leżącą w niedostę­
pnej okolicy, obfitowała za naszych dziadów i pradzia­
dów w kopalnie galmanu, którego obecnie już brakuje, 
ma jednak  poddostatkiem p iasku, kamieni i wody, 
która daje początek K udaw ie ; luduośf^obećnie prawie 
górnicza i  za tym zarobkiem udaje się do Prus i Kró­
lestwa Polskiego, jest biedna. Od toku .1870 istnieje 
szkoła ludowa, zbudowana przez Hrabstwo Potockich; 
na utrzymanie nauczyciela w ląjku .I86s zobowiązała 
się-gm ina płacić mcznio ;210 zlr., z powodu kłńśk ele­
mentarnych i lichych zarobków7 po koniec roku 1890' 
zalegała na fundusz szkolny okręgłnvy z kwotą 11*570 zlr. 
3 ct. Miejfecowy p. nauczyciel Jan  Kruczek, dbały nie­
tylko o dobro moralne gminy, ale i materyalne, dora­
dził a  nawet napisał dwie prośby gminie do Wysokiego 
Sejmu w roku 18130: jedne o darowanie zaległej kwot# 
1.570 z łr ,  a drugą o zniżenie deki aro wanej prestacyi 
na utrzymanie nauczyciela rocznie 2.10 zlr. Wyroki Sejm 
w r. 1$90 uwzględnił prośbę i z ^10 ,złr. rocznie obni­
żył na 100 złr., począwszy od r. 1891, dliSI zaś w r. 
1862 w kwoćię. 1.570 zlr. 3 darował .gminie, prżez co 
byt matęryaluy gn iny polepszył się znacznie. Nie do 
syć n a j f e m ,  p. nauczyciel pod względem moralnym 
chcąc podnieśS i zbogń.ejć gming-j postarał się, iż k r a ­
kowskie Towarzystwo oświaty ludowej dnia 29agrudmą 
!§92 ijMwarło Czytelnie w P J i r® h ,  nadsyłając 11 I kśią-
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żek i gazetki. W niedziele i święta odczytuje nam p. 
nauczyciel gazetki i do domu wypożycza. Dawniej; lu- 
dupść udawała się do szynków, których jest aż trzy, 
oliefciiie Ufzęszczd'; do Czytelni, gdzie się Ćźegoś pożyte­
cznego i dobrego dowie i nauczy ua pożytek swój 
i chwalę Bożą. To też cala gipinaf^ęszczególnie umię'%4. 
jacy  czytać, są bardzo wdzięczni Towarzystwu oświaty 
ludowej w Krakowie i p. nauoźj^ćielowi i jes t  nadzieja, 
jeżeli Bóg pozwoli, iż cala ludność?; się umorahii i b ę ­
dzie.' moralnie i niatcryalaie bogatszą. — Stąnistaw  K a ­
sprzyk , włościanin orazltg-órnik w Psarach.

Kopki. Za  staraniem nauczyciela p. J. Stroki za­
łożyło krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej uczy­
telnię w Kopkach, przesyłając wówczas na początek 
80 dziełek. Okoliczności jednak  tak się ułożyły, że 
wskutek wyjazdu tegoż nie niogloltfśięibdbyć otwarcie 
Czytelni. Dopiero w roku zeszłym po ustaleniu się obe­
cnego nauczyciela odbyło się otwarcie Czytelni wobec 
licznie zgromadzonego ludu i nauczycieli, oraz p. poczt- 
mistrza z Rudnika. Do zgromadzonych przeińóv, ił p.
M. Krzykowski, delegat Kółek rolniczy cli oraz apostoł 
oświaty miedzy ludem, podnosząc wielkie zasługi kra- 
kowskiegłM rowarzystwa oś wiaty,łl udowej, a zachęcając 
zgromadzonych do wdzięczności, wykazał, ja k  wiele 
pieniędzy i trudów pouoszą panowie, których lud szlachtą 
nazywa. kCąia mowa, owiana duchem patryetycznym, 
wypowiedziana z jemu właściwą swobodą, z pewnością 
błogie przyniesie owoc. Po tej przem&wie odczytał n a u ­
czyciel p. J, Zawadzki zastosowaną do uroczystości hi­
storyjkę, poczem obecni rozpożyćzyli nadesłane książe­
czki. Od owego czasu rok już minął, lud chciwy wue- 
dzy wszystkie już dziełka przeczytał, dlatego kierownik 
Czytelni poprosił o kilka nowych książeczek, lecz j a k ­
że się zdziwił, gdy  otrzymał aż 82 dziełek! Lud nie 
mógł pojąć, nie chciał uwierzyć w to, że to za darmo, 
a zdziwii nie icli nie miało granic w podziwianiu ofiar­
ności panów, gdy im kierownik na podstawie przysła­
nego sprawozdania opowiedział, że. to Towarzystwo, tj. 
panowie z Krakowa, już 16 tysięcy zlr. wydali na k s ią ­
żeczki, i że te książki za darmo na Cliły prawie kraj 
r<jyteslali! Za przesianie tylu pięknyph książeczek oraz 
za zrozumiale dla ludu pisemko KraB/ię#  ki$8e Czytel­
nia .tutejsza od ćżasu swego istnienia otrzymuje bezpła­
tnie, także za inną gazetkę składa,-, kierownik podzię­
kowanie po staropolska „Bóg zapiać11. Cześć Towarzy­
stwu krakowskiemu, cześć jego pzłoukom za cichą a 
tak skuteczna dla Ojczyzny pracę! —  Pasieka.

M aszkow ice . Dnia 30 kwietnia b. przysłało k ra ­
kowskie Towarzstwo oświaty ludovvej przeszło 50 k s ią ­
żek wartości 20 książek do Czytelni ludowej w Ma- 
szkowicach. Są to książki bardzo zajmujące, bo o kro- ,z' 
lach polskich, wojnach i bohaterach, z rycinami i o róż: 
nych naukach , słowem prawdziwa oświata ludowa. 
Chcąc się tym dobrodziejom zacnym wywdzięczyć,

upraszani przeź miłego nam przyjaciela K rakusa, aby 
raczył ogłosić t ę  radość naszyclrhzytelników w swojem 
piśmie* a świetnemu Towarzystwu oświaty Indowej s ta ­
ropolskie „Bóg zapiać11 zasiać. Pozdrowienie i ukłony 
zasyłam. —  J iiń  />-./,//.-;. kierownik Czytelni.

NOWINY.

Bierzmowanie . Jego Kminem ya  Najprzewiele- 
bnięjśzy ks. Kardynał Dunajewski udzielał 22-go maja 
w południe Sakram entu Bierzmowania w kMćieleyOO. 
Franciszkanów. l§o-’św. Sakramentu przystąpdo 1.104 
o$ćb, a cały ak t  przeciągnął się do godziny 4 po po­
łudniu. Niestrudzony zaprawdę ten A rcypasterz!

—  Nauczyciel w Groblijfjjiowiat bocheński) p. Mi­
chał Migdal, prącowity i zaeiiyczlowiek w ciężkiem jest  
utrapieniu od kilku miesięcy. Rada szkolna uikręgęwa 
napędziła z jego szkoły tymczasowego nauczyciela, bo 
obowiązków nie pilnował i źle śię zachowywał. Do pro­
tokołu zeznano, że łazi! i upija! się z żandarmami."'Czy 
to- p raw dą^  nie wiadomry, ale odtąd złość, wielka na p. 
Migdała i wdelkie prześladowania., 'Tak piszą nam z G ro­
bli. K rakus  zna p. Migdała także z najlepszej strony 
i prosi Yyysokich w ładz, ażeby nie pozwoliły dręczyć 
dłużej poczciwego człowieka.

—  Z  Rzymu donoszą'-dnia 9 b. m . : Ks. Arcybi­
skup Stablewski przybył tu 4 b, m. celem przedstawie­
nia pielgrzymów polskich z pod rządu pruskiego i z a ­
mieszkał w kolegium polskiem 0 0 .  Zm artwychwstań­
ców. N azaju trz  złożył wizytelks. Kardy milowi Ledóehow- 
skiemu, Kardynałowi sekretarzowi stanu Rampolli, oraz 
Kardynałom Monaco, Parocci, MelcłigjrsÓiwi, wreszcie po­
słowi pruskiemu Blilowowi. W poniedziałek, gdy piel - 
grzymi z Poznańskiego zbliżali się do wiecznego m ia­
sta, wysiał ks. Arcybisku[^.do(;:,J | s y ż a  na ich spotkanie 
swojego kapelftna ks. Stryjakowskiego,., który z piel­
grzymami przybył do Rzymu. Na dworcu oczekiwał 
pielgrzymów ks. Arcybiskup g jjk s .  płalatem Meszćzyń- 
skim, który nie szczędził zachodów, aby pielgrzymów 
wygodnie pomieścić w hotelach. Dziś rano odpraw.l 
ks. Arcybiskup w kośeielekjśw. Piotra wobec zgroma­
dzonych wszystkich pielgrzymów Mszę św., ppęzem z a ­
prowadził ich przed grób św. Piotra i tu polecał św. 
Apostołowi swoje dyecezyje, kaplaiióif, lud wierny i z>e* 
mię naszą.

Dziś było posłuchanie u JOjca św. dla bardzo li­
cznych pielgrzymów niemieckich. Przy przyjęciu tej 
pielgrzymki towarzyszył Ojcu św. także ks. Ąręfbiskup 
ritahlewśki. Ojciec św. rozmawiał z uim i przyrzekł mu 
osobną audyencyę.

—  Audyencya polskich pielgrzymów z pod rządu 
pruskiego u Ojca św. odbyła się dnia 15 b. m w po­
łudnie, wjłobecności Kardynałów br. Ledóchowskiego, 
Mocenniegff, Mąęchiego i Ruggierego. Ojciec św. znaj­
dował się w otoczeniu,,okazalej świty ®pątni&y, klęcząc, 
powitali gó) gorącemi okrzykami: „Niech ż y je !“ — Naj- 
przewielebniejszy Arcybiskup lcl* Dr Stablewski odczy­
tał ad res ;  Ojciec św. odpowiedział we wspaniałej, pół­
godzinnej mowie, chwaląc wierność Polaków dla Ko­
ścioła i wielkie ich zasługi. Ojciejęiśw. umacniał dusze 
pielgrzymów w wierze, wyrażając słowa podziękowa­
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nia dla cesarza Wilhelma za wybór obecnego Arcybi­
skupa w sposób bardzo pochlebny dla tego ostatniego. 

N as tęp n ie  Ojci.óc św. udziel'1 błogosławieństwa dyece- 
zyom poznańskiej i gnieźnieńskiej i całemu krajowi. 
P rałat ks. kanonik Ponińgki, właściciel hotelu z Pozna­
nia p. Kamieński i poseł p. Józef^Grabski doręczyli 
Ojcu św. adres — br. Józef Mielżyński z gwna, ks. 
dziekan Kulesza z Miłosławia i włościanin W y s z k i  
przynieśli z sobą świętopietrze w sumie , 53.000 fran ­
ków. P. Dr M. Kantorki wręczył Ojcu św. numer ju b i­
leuszowy Kurt/era Poznańskiego. Ks. Arcybiskup Sta- 
blewski k a ż d e j  z pielgi'zymów przedstawiał Ojcu św.J 
który z każdym poszczególnie rozmawiał,  udzielając 
po raz wtóry błogosławieństwa. W chwili, gdy Ojciec 
św. żegnał zgromadzonych, powstały pełne.zapału okrzyki 
Polaków. —  Między pątnika mi panuje wielka radośt| 
z tak serdecznego przyjęcia H i w  plfciesząjąęych dla 
kraju, wyrażeń uznania dla Arcybiskupa. W czasie au- 
dyencyi prałat Mnsgr. Meszczyński przedstawił Ojfeu św. 
wieśniaka poislaego z (Libry i , przybyłego z końmi, 
ofiarowauemi Ojcu św. przez lir. Paworowskiego. — 
Ogółem wzięło udział w ceremonii około 120 polskich 
pątników.

—  Do Z w iązku  handlowego Kółek rolniczych w Kra­
kowie przystąpili w dalszym ciągu następujący człon­
k o w ie : z udziałem 225 a r .  Hilary Odachowski, K ra ­
ków ; z udziałem 100 zhc (Eleonora Gieszczykiewicz, 
Kraków, Kazimierz Masłowski, właściciel cukierni, Kra 
ków ; z udziałem 50 złr. Wincenty 'Satalecki, właściciel 
masarń., K raków ; z udziałem złr. Michał Cygan, 
wlaśc. real. i sklepu w Zakliczynie przy Sieprawiu, 
Klasztor 0 0 .  Kamedulów najDBielanack, ::’Hugo Lohn, 
ofieyał kolei północnej, Kraków, Kuiiegunda Morawko- 
wa, wlaśc. sklepu, Kraków, Zygmunt Ortyński, wlaśc. 
sklepu w Dębnikach pod Krakowem, {Franciszek P o d ­
worski, wlaśc. sklepu w Baiiwaidzie dolnym, Paulina 
Menschek, żona Kj k. nadkomisarza Straży skarbowej, 
Kraków, M arya Piekło, wlaśc. sklepu, Kraków, Marya 
Pieczonkowa, wlaśc1. sklepu, Kraków,^Stanisław Turski, 
urzędnik Tow. Wzaj. ubez., Kraków, Jan  Widzisz, wlaśc. 
sklepu, Kasinka, Maryan Woźniakowski, właśc. sklepu, 
Kraków Kółka rolnicze w Krościenku nad Dunajcem 
i Pisarzowej.

—  Okropny wypadek zdarzył się 8 h. m. we wsi 
Wyźycach, powiecie bocheńskim, łpie jaki Machaj, go­
spodarz, około ■'60 lat liczący, przebił nożem parobka 
Wojciecha Rakoczego, liczącego lat 2 3 . Parobek był 
w stanie trochę nietrzeźwym, gdy wszedł do karczmy 
ów gospodarz. Parobek zaczął gospodarzowi robić w y­
rzuty, że mu raz zajął kobyłę, a  Machaj, niewiele m ó­
wiąc, gruchnął w niego noż! i uciekł. Kiedy żandarme- 
rya przyszła po niego, nie było go w domu, a żona 
miała powiedzieć, że on wczoraj .ieszcze ten nóż ostrzył, 
obiecując nim runie albo zięcia zabić. Piątego dnia umarł 
w szpitalu w Bochni ranny parobek, a zabójca już 
w więzieniu. Do czego to prowadzi wódka i popę- 
dliwość!

—  Pożar .  Dnia .?0 kwiętuia w niedziele, około 
godziny 11-ej przed południem*'- wybuchł pożar w Ł ą ­
czkach, powiat Jasło. Spalił sięWłoni mieszkalny i za­
budowania gospodarskie, prócz tego para  koni, siedm 
krów i Świnia z dziewięciorgiem młodych. Silny wiatr 
linieniożebiiiał ratunek, jak i  licznie zgromadzeń, na n a ­
bożeństwo ludzie niśś-li nieszczęśliwemu gospodarzowi.

Przyczyną pożaru byl czteroletni chłopiec, który pod 
stajnią zapalił ogień. t& mnętili Piękoś.

—  Podziękowanie. Świetny Wydział krakowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej zaprenumerował dla Czy­
telni liidowdjj i Kółka rolniczego w Paszczyme K rakusa. 
Imieniem członków tutejszej Czytelui i Kółka rolniczego 
składam świetpemu Wydziałowi podziękowanie staro- 
polskiem „Bąg zapłać". W m tkatek. kier. Czyt.

—  P. Piotr Zborowski, organista w Budzowie,;- do­
niósł Krahusjnid  o śmieici tamtejszego proboszcza ks. 
Franciszka jpiemczewskiego, który zmarł dnia 16....sty­
cznia b. r. Był on prawdziwym ojcem dla całej parafii, 
którą, zastawszy w oplakjulyin stanie,-, po kilkuletniej 
pracy i usilności postawił zupełnie na noga. Miłość, głę­
bokie przywiązanie i serdeczny żal po stracie ukocha­
nego pasterza zgromadzi! na pogrzebie, mimo zimy, 
tłumy wiernych parafian, którzy, nie rnogąb: się p o ­
wstrzymać od łez, z powodu tak  dotkliwej straty.

—  Co to robią ludzie w  Majdanie górnym ? —  N a ­
pisała Wancla Z ióikow ska. Tarnów, 1Ś93, str. 20.

Pod powyższym tytułem wyszła świeżo z druku 
śiedtnnasta z rzędu książeczka wydawnictwa Seweryna' 
Udziel1 i Stanisława Pailana. W jasnem i zajmującem 
opowiadaniu przedstawia nam autorka butę szkła w Maj­
danie górnym, oraz sposób, w jak i  tam robią szkło 
i różnejfiszklanne przedmioty. Książeczkę tę, jako  b a r ­
dzo pouczającą, ząibeamy gorąco dziatwie szkolnej i in­
dowi naszemu, pragnącemu się dowiedzieć, jak  sio też 
fabrykuje szkło, które w i e d z i e  spotykamy i używamy 
w różny sposób. Książeczka zaleca się Jeszcze tern, że 
podobnie jak  wszystkie inne: tegd wydawnictwa ko-, 
sztuj e tylko ifacafaeit ty.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. W . K. to jj|. Tym, którzy się zgłosili, będą R ó ­
żańce niebawem naraz rozesłane. Pięknie W as pozdra­
wiamy.

P. J . Z . :w K. Prawie przepadło. Zapomnieliście^! 
kochany gospodarzu, o przysłowiu, że lepiej z m ądrym  
zgub ić fjjak  z ylupithjżiiaffiźć. Jedyną  radę, j a k a  jeszcze 
zostaje, przesyła Wam Kraku%»,listownie. Pięknie Was 
pozdrawiamy i zięcia.

P. M . D. w K. Najczcigodniejszego ks. kan. L i­
pińskiego K rakus  zna bardzo dobrze. Nie pierwszy to 
jego świątobliwy uczynek. Kral&is mógłby jo tem długo 
i szeroko pisać, a cieszy się bardzo, że parafianie to 
czują i uznają. Serdecznie W as pozdrawiamy.

W . M . w Grębotoie. Bóg zapłać/ za pamięć, 
winisz wydrukujemy. A napiszcie też, ja k  Wam czas 
pozwoli, coś więcej o tamtych stronach, bo to przecież 
rodciiincj-stroiiy Kjjśrknsowe. Tam krewnych jego i przy­
jaciół dość. Z W ydrzy przecież babka K rokusow a  po­
chodziła. Serdecznie Was pozdrawiamy i cala parafię 
grębowską.

P. W. l i .  w F r. Jedno i drugie pismo idzie do 
druku, tymczasem serdeczne pozdrowienia i podzięko­
wania.

Wmficowi musi K rakus  odpowiedzieć, że księżom 
naszym i Biskupom wrogowie Ko.ściola św. nieraz od 
biorali probostwa i dyecezye za obronę W 1’ary św. Ale
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ozy Wieniec słyszał kiedy o tem, żeby jaki Biskup odebrał 
komu probostwo z‘a'-< obronę W ia ry św . ,  obronę prawdy 
łub polu żue ży iie?  Jeżeli B7ewVś£taki wypadek zna, 
to niech poda do wiadomości, a- v\$£dy będzie Kraki$, 
wiedział, który tęBBiskup ma być nezatękm  i do b.mdfu 
siiitp-rźyżilar, że redaktorów i W iińca  jtrobomwo odebrał. 
Inaczej nikt za Wieńcem  ibc7loputrzy_-się podobieństwa 
między tym redaktorem a ks. Kard. Ledóchowskim.

P. A . m  wr.Prp. -'Otrzyhialiśmy obydwie rzeczy ; 
jedna idztej zaraz do druku, druga  jest w recenzyi. Ser­
deczne pozdrowienia!

P. 1’. L. v  Sp ił  D zięku jem y; ogłoszenie idzie do 
najbliższego numeru

P. Śpi. T. itó Niejiawcm wydrukujemy, tymcza­
sem Bóg zapłać za wszystko.

P. Fr. K. ui l)rz . Brzydko bardzo dziko sobie po­
dstąpił ijsłusznie daliście mu tę naukę. Powołuje jię drał) 
na przysKiwię; Zona ndebita, to ja k  kona iiiuklepanaę 
ale niech w_i'e|8h$em, że. to przysłowie powstałę wtjćdy, 
kiedyśmy obrzydlivvą gorzałę pijali i na karczmy, a nie 
na stebie, prąeówali. Bardzo Wam wszystko K rąlah  
chwali i pjfeknie Was. pozdrawia.

‘p'P .,K < tź. B r. Zrobił chudak jihk, jak  ten,
co zamknął stajnię^ jak  mu konie ukradli. Ale lepiej 
poprawić się nawet późno, aniżeli nigdy. Niech mu witjg 
i ‘au BjjgJna nowej drodze błogosławi.

P. tyś Ji. w  A0|. Spraw a załatwiona. Serdeczne 
dzięki; gospodar/.y Barana i Jęko ta  pięknife k r o k u s  ]>o- 
zdrawia.

P. ,J. li. iiidŁ im . Bóg zapłać, pismo Krakn.s w y­
drukuje'; a odpowiedź na pytania pośle listownie.

t > n y » i z l ) a i £ a
(z t a r g u  ti a  K l e p a r z u ) .

K r a k ó w  23 maja.
Płacono: za pszenicę białą od 9 zlr. — cti do

.9 zlr. łfBŁjct., za czerwoną od 9 fflt. ® 5  ct. do 9 zlr
•85 ct., ząijżółtą od 9 zlr. 10 ct. d o / 9 złr. 75yct., za
żyto od 7 złr. .SCfe ct. do 7 zlr. 05 ct., za jęczmień
browarny od G zlr.8 ®  ct. do 6 złr. 75 ct., na  kaszę
od i6 złr. 10 ct. do . 6 , złr. 50 ct., za owies od 6 złr.
;|j0  ct. do 7 złr. 2 5 ct., za rzepak od l /k  złr. 75 ct. do
14 zlr. -MA., za koniczynę czerwoną od złr. do —
złr., za białą od — złr. do — zlr. — Wszystko za 100 
kilogramów.

Kalendarzyk tygodniowy.
1 £

Święta rzymskiehJt̂ ^ V 'V l ^
'WschółP

słońca
Zachód
.słońca

fi goil. miii.- god. min

28 Nied. 1 po S&$. TrOjcy. Williel. 3 i 88' 7 35
! 29 f Pon:, Maksyma bisk. w. i Teodozyi. 3 37 7 3G

f j j W t. Feliksa, pap., m. © 3 3G 7 37
31 j*Sf. Petronęjli jpamiyomęcz.

Czerwice ma dtii 30.
3 3G 7 38

l Cz. TitiŁe- Ciało. Nikodema m. 8 7 39
2 Piat. EiigennKża b. i Erazma Jj. m. 85 7 40
3 Śpb. K lotyldy król. i Pauli. 34 7 41 i

W s p a ira łe  wzory  dla prywatnych odbiorców aarmo  
i opłacone!

B o g a ie  ks ią żk i  z  p rób kam i ,  ja k  dotąd nie bywało, dla k r a w ­
có w  nieopłacone.

Nlj} da.jp>. ża d neg o  opustu  od 2 1/., lub g k  zlr. za metr, ani 
też ża d nych  p r u c e n tó , "  dla krawców, jak  się to  ze szkodą dla bio­
rących z drugiej reki dzieje, lep/, ,nam tylko ceny s t a łe  i n e t to ,  
b)  ka żdy  p ryw atn y  gość mógł dobrze i tanio kupow^rSsJ Przeto 
proszę tylko m oje ks ią żk i  z  próbkam i  kazać sobieJjpWedlożyii.ćb 

j.ustrzegam również prldtl1' k o n k u re n c y jn e m  n a ś la d o w n ic tw e m  
moich 'denników.

Niaterye na ubrania.
Peniw iS j i Dóskirig dla Wicleb. D u c n o w ie ń s tw a ,  przepiso­

we materyo na mundury dla c. k  u r z ę d n i k ó w ,  ja k o te ż d la  w e i e -  
ra u ó w ,  s t r a ż y  o g n io w e j ,  g im n a s ty k ó w  i l ib e rye .  P k n a  na b i la r d y  
i s to ły  gry ,  o b ic ia  w a g o n ó w ,  również lodeny nieprzem akalne na 
Kur tki o t r z e le c k i e ,  m a te ry e  du p ran ia ,  p ła s z c ze  p o d ró żn e  o d p - 14 zlr.

Kto zatem pijgńie lrahyć; k o s z t o w n e , r z e t e l n e ,  t r w a ł e ,  
cz ys to  w e łn ia n e  to w a r y ,  a nie tanie szma&yj' k tJR  zaledwio^star- 
czyć mogą naę^apłato krawgtmij; niech się udaklo firmy

Johann  Stikarowsky w Bernie
(Manchester aust.r.)

N a jw ię k s z y  sk ła d fa b ry c zn y  w wartości pot  m il io na  z ł r .
Aby dać pojęciem wiejltośći mego przedsiębiorstwa, jóswiad- 

ezam niniejszejn, że łączę w mem ręku n a jw ię k s z y  w y w ó z  sukna  
z E u r o p y ,  Aabryke kjjmgarnu, przyborów krawieckich i dużą  
i n t r o l i g a t o r n ię  A b y ‘gę P. T.',Pnl>lic/,ność o wszjsstkieni, w ®  
wymienioneiti, przfe'kc.ii££i| moglaj^aprąszani najuprzejmiej, jezćli 
sposobność pozwoli, do zwiedzenia mego WieilkicP rozmiarów, 
na wielką skalę urządzonego Dom u h a n d lo w e g o ,  w którym 150 
ludzi /.utrudniam.

W ysyłka tylko za  za liczką!
Koresponduję w języki polskim, nięiMeckim, węgierskim, 

włoskim, francuzkim i angielskim. . (i(> 11-20)

U s t a w a  d r o g o w a  d l a  G a l i c y  i
podręcznik zastosowany do użytku władz autonomi­

cznych i rządowych na |)rowincyi przez
31. Orłotrskiego.

Cena z przesyłką 85 ct.
P o leca : ' ! £ $ $ « )

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
K sią d z  W atrrzytiiec Oprzedek.

Nakład i własność „Sjialki unjdawniczej polsMęj w Krako­
wie, zcm-ejestniiiianej z ogra%Uc,zonc poręką".

P rz e p is y  b u d o w n ic z e  i o g n io w e  
dla obszarów dworskich i pin wiejskich

uzupełnione orzeczeniami trybunału administracyjnego
przez

M. Orłowskiego.
Cena z przesyłką 45 ct.

W Krakowie, w drukarni „(Jzasu11 Fr. K inczyekiego i Sp. pod zarządem Józefa Pakoc,niskiego.


